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Wschód słońca o godzinie 7 minut 39. 
Zachód „ , 3 „ 55.
Długość dnia godzin.... 8 „ 16.
Ubyło . 8 , 27.

Wschód księżyca o godzinie 12 minut 48 w. 
Zachód „ , 9 „ 59 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10.
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 1 R.

Prenumerata. 
«h(jiUrjer Warszawski wy- 
czot 1 w powszednie wie- 
11 o w niedziele i święta ra
dni a °a(it° wychodzą stale w 
dni Powszednie, z wyjątkiem 
j^J^swiąteczuych, dodatki po- 
Są^arunki prenumeraty podane 
*nego na=*owku numeru gló- 
da?p^^e*Da P^edpłata na do. 
Ł„ Poranny przyjmowaną być 
<gjnoze,

pZ'a: Mansweta i Rufa,
t *4tek: Saturnina Męcz.

bota: Andrzeja Apostoła.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wierS 

garmoutowy albo jego miejsc 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłoszę- 
nia. w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Poniedz.: Bibjanny P. M. 
Wtorek: Franciszka Ksaw.
Środa: Barbary P. Męcz.

— __ __________ _____________ ~ — , ,_________  , ______________ _____ „__________„ ________ ____ _________________ Czwartek: Piotra Chryz.
Administracja i Drukarnia: Plac Teatralna nr. t).— Telefon lledakcjl nr. 121i.—Telefon Administr. 11S

Ij'T.We wtorek, w dzień urodzin Jej Cesarskiej 
ości Najjaśniejszej Pani Cesarzowej Marji Teodo- 

w soborze katedralnym odprawił świętą li- 
przewielebny Flawjan , biskup lubelski, 

I a^.®ystencji licznego duchowieństwa. Podczas li- 
przemawiał protojerej Korzeniowski. Po li- 

Wvii' oprawione zostały modły dziękczynne. Przy 
ic'i 8Zau*u w*el°lec*a dla Najjaśniejszych Państwa 
«za . °- ^orau panującego, z wałów fortercy war- 

Oskiej dano salwę z 21 wystrzałów działowych. 
|je Nabożeństwie obecni byli J. W. p. o. Jenerał-gu- 
Sc^na^ra, jenerał adjutant hr. Musin-Puszkin i wszy- 
pt“ vvyżsi dostojnicy wojskowi i cywilni. Sobor był 

spełniony. Wieczorem miasto było uilumino- 
^ Qe* (IVarsz, Dniew.).

K A L EN D A R 5.

v ”n« Winoiafjrtiej Dziś Gościrada, Jutr■> Przemyśla.
on,a'lzenia: Zwyczajne ogólne zebranie akcjonarjuszów 

dn, |.tzystwa kolei iwangrodzko-dąbrowskiej. (Lokal zarzą- 
rblewska 35—1 po południu.)— Posiedzenie członków 

dochodów niestałych Towarzystwa dobroczynności, 
"liesi towarzystwa na Krak.-Przedm.—5 po południu.) — 
(Salą LCZne posiedzenie członków Towarzystwa ogrodniczego.

poi • elu Europejskiego—8 wieczorem.)
t tj.rL°r.u’oj’L/toy.- Suporrewizja tych popisowych zhrześcjan 
ją 2 Ul w; bielańskiego i powązkowskiego, którzy korzysta- 
hyst e trzeciej i drugiej kategorji, oraz starozakounycb, ko- 
kruj/'^oych z ulg wszystkich trzech kategoiyj. (Baraki ro

ll,10 Ua Pradze—8 rano.)
krję. ■ w!l- Wystawa szkiców. (Salon artystyczny spółki ma- 
Cz°ren \zeżbiarzy, Kowy-Świat J6 56— od 10 rano do 6 wie- 

Wystawa sztuki i starożytności. (Gmach Muzeum
?%z a * rolnictwa na Krak.-Przedm. — od 10 ranodolO-ej 

,,reiv^—Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.-
^'bizó ’• i- 15—cd 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)— Wystawa 
s‘°czo '■rywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
Wja0£eąi-)—Wystawa obrazów spółki artystycznej. (Howy- 

7e ’ " 56--od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)
‘liii; ' af W ie 1 ki: dziś .Pocałunek", kśncoit p. Sicarda, 
^ścirin a” i tańce perskie, jutro .Romeo i Julja” (występ 

.’'rier pa””y Elizy Lity);— Rozmaitości: dziś przed- 
biebi-1!1.® zawieszone, jutro .Dzienniczek Justysi" i , Ptaki 
c*kai'; .'i — SI ały: dziś .Adwokat bez klijentów" i .Pła- 
*ej)> j'b^szek* (występ gościnny pani Adolfiny Zimajero- 

i tr Weil z? «Eitouche" (występ gościnny pani Adolfiny Zima- 
wioczorem.) '

*®-rj i*Oulu[iiczng: ulioj. Bagateli. (Otwarty codziennie nd 
do wieczora.)

r“ IĄ'e;»fci.- Gotówki w kasie lombard o do rozdania

POWIEŚĆ
przez

RODZIEWICZ.

(Dalszy ciąg.)

Zd 1IL
^}ło We7"?0 S'e kostusi, że od tego dnia coś się zn/ie- 
t'ezado\ i°1Ze' Ciotka była opryskliwa i zawsze 
‘’cli, p| Ona> Jadwisia niedelikatna w swych żar- 

n’edoznicsienia impertyuencka, Kazio 
Obrażony.

i-stMo i ^iJ0j Vito zdawało, bo w istocie otoczenie 
AJak w- Uakowe, tylko ona się zmieniła. Dusza 
8t tyło 0*ęZ*CÓ’ z*PraS“<Ha swobody, serce jej za- 
i i a'viaó W a8n.em uczuciu, umysł jej począł się za- 
d) ^Wui’badać, porównywać. Wstawała, 
Jhji nie i° Ze sl°ńcem, i jak dawniej przez dzień

* rza b • Wa*a w r°hocie, tylko rzadziej śpie- 
M’ °'vyt Z',eVez uśmiechała się do ludzi.
I Miotło w ^a'U ^ewer s‘9 do^ć długo nie pokazał, 
b zla »tr ^asiedztwie, że między uim a ojczymem 
b°ZQab giR-2 • a.8ceua> al° tego P° n‘m niktby nie 
w^Ny. Kr fl^.2ja.'vd w Podgaju. Wesół był i swo-

> ni<>8 U81^’ zwykle, gospodarzyła na fol- 
Ai^ sP°dziewala się go zobaczyć po za ja-

OjQ
Jł śledził widocznie i dopilnował, gdy ko

na zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 81 kop. 87. i 
(Pożyczki wydawane nie będą. Wykup i prolongatauskutecznia I 
się od 9-ej rano do 2-ej po południu.!

Dla Rubinsteina.
Wczoraj wyjechał do Petersburga .prezes rady 

pedagogicznej instytutu muzycznego, prof. Rudolf 
Strobl, by jako delegat zawieźć adres, ofiarowany 
jubilatowi ze strony tej instytucji.

Adres to wspaniały; główną ozdobę jego stanowi 
akwarela okolicznościowa, wykonana przez Mo
niuszkę i Kostrzewskiego (syna).

Przedstawia ona alegorję trzech głównych kom- 
pozycyj scenicznych Rubinsteina: „Ocean”, „Neron” 
i „Demon”.

Pierwsze dwie zdobią górną część wielkiego bry- 
stolu, trzecia tworzy bok, a całość przedstawia jak
by jasną ramę do postaci marzącego przy fortepia
nie Rubinsteina, trzymanego w tonach silnych, 
ciemnych.

Mistrz siedzi zamyślony, wpatrzony w spoczywa
jącą na kolanach partycję, ręką machinalnie prze
biera po klawiszach instrumentu, rozpływającego 
się wśród błękitnych toni „Oceanu”.

Głowa mistrza, rozmiarów jak na malej fotografji, 
szczególniej się udała co do podobieństwa i wyrazu 
oblicza.

Poniżej mieści się następujący napis:
„Dziś, w dniu 50-letniej Twej działalności, śpie

szymy złożyć hołdy nasze Tobie, który potrafiłeś 
wytworzyć w zakresie muzyki i muzycznej pedago- 
gji nową zupełnie erę i jednem genjalnem skinie
niem Twej dłoni roztoczyć erę tę aż W najodleglej
sze zakątki.

„Oby potężne odgłosy Twego dzieła brzmialy je
szcze przez długie wieki!”

Następują podpisy całkowitego składu zarządu 
konserwatorium.

Adres spoczywa we wspaniałej tece z ciemnosza- 
Arowego aksamitu, który zdobi herb Warszawy i na
pis: „Antoniemu Rubinsteinowi—warszawski Insty
tut muzyczny.”

Wnętrze teki wytwornie wysłane białą morą i 
atłasem.

WIADOMOŚCI_BIEŻĄCE.
«= Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe- 

rjum komunikacji opracowało projekt nowych prze
pisów o sprzedaży gazet i książek na kolejach żela
znych.

= Swiet donosi, iż istnieje projekt zniesienia u- 
rzędu jenerał-gubernatora na Kaukazie, a przywró
cenia natomiast namiestnictwa.

= W uzupełnieniu wiadomości naszej o biletach 
objazdowych, t. z. Rundreisebillets, podajemy, iż za 
inicjatywą rządu pruskiego zgodziły się i inne rzą
dy niemieckie, oraz dyrekcje kolei prywatnych w 
Niemczech na ulgi, przez rząd pruski zarządzone. 
Odtąd, tj. od d. 1-go grudnia, będzie można w ca
łych Niemcach na przestrzeni, wynoszącej najmniej 
600 kilometrów, podróżować jedną i tą samą drogą 
czy w tą, czy w odwrotną stronę za zakupieniem 
owych biletów objazdowych.j

= W uzupełnieniu wczorajszej naszej depeszy 
o utrzymaniu przez Bank państwa oddziału w To
maszowie, zaznaczamy, iż rzecz ta przeprowadzoną, 
została na skutek starań Towarzystwa przemysłu 
i handlu. Zawiadomienie telegraficzne o szczęśli- 
wem załatwieniu sprawy przesłane zostało na ręce 
p. K. T. Lange, prezesa oddziału tomaszowskiego 
tegoż Towarzystwa.

= Wyznaczona na wczoraj powtórna licytacja 
od cen zwiększonych na dostawę furażu w ciągu 
roku 1890-go dla potrzeb warszawskiej straży 
ogniowej, a mianowicie: 3273 czetwierti owsa, 
34920 pudów siana i 8,442 pudów słomy, przyszła 
nareszcie do skutku. Przy dostawie utrzymał się 
Dawid Cung, który ustąpił od cen, wyszczególnio
nych w warunkach licytacyjnych 11%. Tym więc 
sposobem ogólna suma rocznej dostawy wyniesie 
37,300 rs. ____________

= Wczoraj na sesji administracji ogólnej w war- 
szawskiem Towarzystwie dobroczynności postano
wiono między innemi zażądać zwrotu sumy 2,250 
rs., będącej na hypotece dóbr Kupieniu, w gub. ka
liskiej położonych, a z zapisu ś. p. Gostomskiej po

ło sztachet ogrodu kwiatowego przechodziła do pa- l 
sieki.

Przechylił się szybko przez żelazne pręty:
— Byłem u marnki—rzeki z cicha i prędko—le

piej się czuje i już na przyzbie stare kości wy
grzewa. Powiedziałem jej, że nie mogąc sama, pani 
mnie odwiedzić ją kazała.

Od kląbu róż zawołał go głos Feli, więc ją nie- 
mem spojrzeniem pożegnał i zniknął. Ale te słów 
parę były jak owe rosy niebieskie, co z źdźbła ni
kłego tworzą wielkie palmy i wpadly głęboko w sie
roce serce Kostusi.

Tegoż wieczora Kazio zszedł się z nią na dzie
dzińcu i przemówił raz pierwszy od owej kłótni.

— Czy dawno już kochacie się z Sewerem?—spy
tał obcesowo.

Dziewczyna zbladła, śmiertelnie dotknięta.
— Ja ci, Kaziu, nic złego nie uczyniłam nigdy— 

rzekla spokojnie—dlaczego mnie ranisz?
— Bom się zawiódł na tobie. Miałem cię za szcze

rą i prawą, przekonałem się, żeś fałszywa.
— Nie przekonałeś się, bonie mogłeś, tylko obra

żony się czujcsz i korzystasz, jak wszyscy, z mego 
położenia.

Bezmierną gorycz miała w glosie. Chłopak się 
zmieszał przed spojrzeniem jej, pelnein dojmującego 
wyrzutu. Takiej Kostusi nie znał.

Ona, rozdrażniona, mówiła dalej:
— Fałszywą nie jestem i nie mam z czem się u- 

krywać, bo nawet złej myśli względem was nie mam 
na sumieniu. Żeby prawdą było, coś mi rzekł, nie 
pytałbyś, bobym się nie kryła. Gniewasz się na 
mnie, powiedz, o co, a jeślim winna, przeproszę, ale 
nie dokuczaj i nie dręcz, bo to bardzo bolil

Głos jej się zachwiał. Nie chcąc, by dostrzegł łzy 
może, szybko odeszła.

Następnego dnia przy śniadaniu pan domu prze
rywając rozmowę ogólną, spytał półżartem:

— Czy nie zauważyliście wczoraj czegoś szczegól
nego w zachowaniu się Sewera.

— Dlaczego?—spytano chórem.
— Bo Rudakowski ogłasza go za obłąkanego i 

przebąkuje o konieczności wzięcia pod obserwację.
— Nikczemna kreatura! Godny jego ten pomysł! 

•—oburzył się Kazimierz.
— Toby było okropne!—zauważyła pani.—Przy

znam się wam, że on miewa czasem straszne oczy.
— I ani myśli o tem, że to częste bywanie bez 

wyjawienia poważniejszych zamiarów staje się dla 
nas kompromitującem!—dodała ostro Fela.

— Jeżeli on warjat, to tem lepiej!—rzekla Jadwi
sia,—Przypuszczam, żebyś się za kandydata do Bo
nifratrów nie wydała!

— Możeby dać mu’^grzeezna listowną odmowę, 
mężu?

— Poczekajmy jeszcze. Źródło wiadomości jest 
bardzo nie czyste.

— Poważnych zamiarów, sądzę, że Sewer i tak 
nie żywi—ozwał się Kazimierz—ale podobna insy
nuacja jest wprost potworną.

— Niech nie bywa zatem! — zawołała Felą, ble
dnąc.!

— Niech bywa!—zaprzeczyła Jadwisia — tak do
skonale gra w krokiet i tak dzielnie czwórką koni 
powozi.

{Dahty ciąg natiąpi.)
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chodzących, które to dobra obecnie nabył p. Józef 
Cybulski. Zatwierdzono kontrakt na dostawę w 
r. p. węgla za 4 200 rs. dla zakładów Towarzystwa, 
z konapanją francusko-wloską zawarty.

= W piątek, d. 29-go b. m , o godzinie 7-ej wie
czorem, w pracowni botanicznej, odbędzie się po
siedzenie oddziału biologicznego Towarzystwa ba
daczy przyrody przy uniwersytecie warszawskim, 
na którem prof. H. Hoyer „przedstawi i objaśni pre
parat mikroskopowy z bczpośredniem dzieleniem 
jąder komórkowych”; J. E smomj. mówić będzie 
„o mechanizmie ssania u Suctoria; prof. H. Hoyer 
„zreferuje pracę A. Kuczyńskiego o gruczołach 
Brunnera”; prof. A. Laborio „przedstawi aparat mi
krofotograficzny”.

= Z teatru i muzyki.
* P. Marcelina Sembricli-Kochańska otrzymała 

wczoraj z Łodzi telegram, zapewniający jej 1,800 
■s. za jeden jeszcze koncert w temże mieście.

Artystka nic wie jeszcze napewno, czy będzie mo- 
Ha przyjąć ponętną ofertę, gdyż w d. 7-ym grudnia 
śpiewać ma tu po raz drugi, a d. 13 go grudnia 
w Berlinie.

W mieście tern śpiewaczka ma wykonać partję 
sopranową w oratorjum Haydn'a „Stworzenie świa- 
■a”.

Z Berlina p. Kochańska udaje się do Lipska, a 
i. 20-go grudnia wraca do Berlina, zkąd w stycz
niu wyjeżdża na pierwszą wycieczkę artystyczną 
do Cesarstwa, a ztamtąd przez Rumunję do Lwowa 
Krakowa.
* P. Litta odebrała wczoraj telegram, wzywają

cy ją do łoża ciężko chorego ojca,
Prawdopodobnie artystka opuści Warszawę przed 

Btatecznem dokończeniem zakontraktowanych wy- 
itępów.

<= Na wystawie.
W uzupełnieniu informacyj, podanych przez nas, 

w odpowiedzi na wieloliczne zapytania, zaznacza
my, iż osoby, życzące sobie nabyć jakikolwiek 
przedmiot na wystawie starożytności, winny konie
cznie z numerem, nalepionym na żądanym okazie, 
zgłosić się do kancelarji Muzeum celem zebrania 
wszelkich wiadomości, tyczących się zamierzonej 
.ranzakcji.

Przytem kaneelarja wystawy zakupione przed
mioty z działu sztuki starożytnej zezwala zabrać 
jowonabywcy dopiero po zamknięciu wystawy, 
z działu zaś sztuki nowożytnej bezzwłocznie po ui
szczeniu należności, lecz i to tylko o tyle, o ile wy
stawca sprzedany okaz może zastąpić innym.

Przez dzień wczorajszy, mimo nieustannej niepo
gody i sloty, wystawę licznie odwiedzano.

Wieczorem pan J. S. , amator i kompozy
tor, odegrał na szpinecie kilka sztuczek dawnych 
a mało u nas znanych autorów, za co też zgroma
dzona publiczność głośnem podziękowaniem wyra
ziła swoje uznanie. 

= Wybory.
Komitet resursy obywatelskiej rozesłał już człon

kom kartki wyborcze.
Stosownie do obowiązującej ustawy z następują

cych członków komitetu pp.: Karola Tcmlera, Jó
zefa Bauerfejnda, Aleksandra Czajewicza, Jana 
Dworzyekiego, Adolfa Gerszkowa, Michała Jasiń
skiego, Edmunda Makowskiego, Ludwika Norbli- 
na i Adolfa Rentla, należy wykreślić trzech a no
wych trzech, lub według życzenia tych samych wy
pisać w oddzielnej rubryce.

Składanie kartek ma być dopełnione w dniach 
12 ym i 13-ym grudnia od 6 ej do 9-ej wieczorem 
oraz w dniu 14-ym od 5-ej do 7-ej po południu.

Po upływie godziny 7-ej nastąpi otwarcie skrzyn
ki i obliczenie głosów, na którem wszyscy członko
wie mogą być obecni.

Kopertę wyborczą potrzeba wrzucić osobiście łub 
przysłać w kopercie zapieczętowanej z podpisem 
głosującego na kopercie.

= Na karnawał.
Jeszcze sześć tygodni oddziela nas od przyszłoro

cznego karnawału, który będzie dość krótki.
Zawczasu więc czynią przygotowania do rozmai

tych zabaw publicznych.
Między innemi resursa obywatelska ułożyła już 

program tylko trzech wieczorków tańcujących.
Wieczory te odbędą się 11-go i 25-go stycznia 

oraz 8-go lutego.
Dawnemi laty komitet, oprócz wieczorów, ogła

szał zwykle jeden bal a tu naziya miała oznaczać 
świetność toalet, większe przystrojenie sali i t. p.

Po raz pierwszy w programie zabaw resursy oby
watelskiej podczas przyszłego karnawału balu uie 
będzie. ______

= Także współka.
Aż trzech magików, popisujących się przeważnie
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na prowincji, przybyło obecnie do Warszawy, w ce
lu założenia wspólki.

Nowe konsorcjum odtąd będzie występowało zbio
rowo, zaczynając cykl przedstawień od naszego 
miasta.

„Profesorzy” spodziewają się, że praca zbiorowa 
będzie korzystniejszą. 

= Wdzięczny pasażer.
Tragi komicznej sceny świadkami byli onegdaj 

pasażerowie pociągu osobowego na kolei iwan- 
grodzko-dąbrowskiej.

Do wagonu trzeciej klasy na stacji Ostrowiec 
wsiadł jakiś żydek bez biletu, pragnąc zaś uniknąć 
widoku konduktora, ulokował się pod ławką.

Obecni w wagonie współwyznawcy, dla zama
skowania szwarcującego się żydka, obstawili go ba
gażami i tłomokami, poczem pociąg ruszył.

W drodze jednak żydek, odwdzięczając się za 
okazaną sobie życzliwość, zaczął rozrzynać nożem 
tł amoki i zabierać z nich, co się dało.
K_-I byłaby mu się robota cala niezawodnie powio
dła, gdyby nie był rozerznął sakwojażu jednego 
z fabrykantów z Tomaszowa, w którym mieściły się 
próby przędzy wełnianej.

Długie pa$ma przędzy oplatały go niemożliwie, 
tymczasem zaś ktoś z obecnych spostrzegł jeden 
motek, wypadły z kąta; zrobiło się larum, żydka 
obito i wyrzucono z wagonu na stacji w Kunowie, 
do odpowiedzialności jednak pociągnąć go nie 
chciano, w obawie odpowiedzialności za współ
udział w przemycaniu pasażera.

= Obawa zarazy.
Dr. Kryże zwrócił uwagę na mnóstwo śmieci, na

gromadzonych na Pradze.
Wywózka tych śmieci podczas zimy jest nieodzo

wną ze względów sanitarnych. t
W razie pozostawienia śmieci, zdaniem dra Kry- 

żego, można spodziewać się na wiosnę wybuchu 
groźnego tyfusu.

= Kradzież z wagonu.
Na stacji Praga nadwiślańska spostrzeżono cneg- 

daj, o godz. 1-ej po północy, brak plomb przy 
ośmiu wagonach.

W jednym z wagonów zauważono brak trzech pa
kietów z towarami, w ogólnej wadze 13 pudów.

NOTATNIK TERMINOWY,

— Do d. 29-go b. m. skład id można w wydziale gospodar
czym kolei warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej deklaracjo 
na kupno staregó żelastwa, a mianowicie: z kolei wiedeńskiej 
30 691 pudów, z bydgoskiej zaś 9,079 pudów; wadja: 8,000 
i 1,600 rs.

— D. 29-go b. m., o godz. 5-ej po południu, w gmachu To
warzystwa dobroczynności odbędzie się posiedzenie wyborcze 
rady opiekuńczej ubogich cyrkułu X-go.

— t)b d. 30-go b. m. przyjmowano będą w zarządzie Towa
rzystwa „Zawierciu” akcje odtjch akcjonarjuszów, którzy 
zechcą wziąć udział w tegorocznom zebraniu nadzwyczajnym 
wymienionego Towarzystwa, zapowiedzianem na dzień 7-my 
grudnia.

— D. 1-go grudnia odbywać się będą egzamina doroczne 
w następujących tutejszych szkołach rzemieślniczo-niedziel- 
nych: w 1-ej 4-klasowej przy ulicy Marszałkowskiej pod Ni 
20-ym, o godz. 9-ej zrana; w VI-e_i 3-klasowej z kursami wie- 
czornomi w alei Ujazdowskiej pod At 20-ym, o godz. 3-oj po 
południu; w 11-ej 2 klasowej przy ulicy Hożej pod Ni 9 ym, 
o godz. 9-ej zrana.

ALOIZY ŻÓŁKOWSKI.
Dziennik artysty.

Jakkolwiek dziennik Żółkowskiego jest tylko su* 
cbym wypisem sztuk, wystawianych na scenach 
teatrów Wielkiego, Rozmaitości i Letniego, jest 
przecie pełnym obrazem działalności jego sceni
cznej.

Przytem uwagi, któremi zaopatrywał własne wy
stępy, choć lakoniczne niezmiernie, a głównie zwró
cone w stronę przyjęcia, jakiego od publiczności 
doznawał, przecież rzucają pewne światło tak na 
człowieka samego, jak i na działalność jego, zna
czenie w sztuce i wśród społeczeństwa.

Dziennik ten, o ile jest w naszem posiadaniu, 
rozpoczyna się z rokiem 1875-ym i ciągnie bez 
przerwy, z wyjątkiem chorób artysty, w razie któ
rych, często nawet repertuaru teatrów nie zapisywał, 
aż do dnia 18-go października r. b. włącznie.

Notuje tego dnia:
„T. W. T. M. Nitouche. T. R. „Kaprys”, „Niespo

dzianki.”
Śmierć zbliżała się zwolna, ostatnie stronice rę

kopisu znacznie od poprzednich rAż-nia się pismem. 
Na dwóch ostatnich niema już nr^et znaczeń czer
woną farbą—kaligraficzne ongi pismo a wyraziste, 
zdrobniało, choć zawsze czytelne. Artysta wystę-

* *
Przed pogrzebem. Je-

Trumnę wraz z ciałem ku wieczorowi P 
siono z kaplicy do kościoła. , - Jitef9

Spoczywa na wyniosłym katafalku, k 
nie utonął wśród mnóstwa świeczników oycl>, ‘

Wspaniała dekoracja z roślin egzo j 
szczególniej palm, dopełnia obrazu.

Na trumnie wieczorem złożono dopi 
wieńce, a mianowicie: od Romany Popie ’ 
Marcelli z Kochańskich Sembrich-Stengeb *^1^® 
dry LtUłe, tudzież od redakcji burgera 
skiego.

Pierwszy wieniec złożyła Kochańska*

( py swoje podkreśla wprawdzie farbą, ale już nie 
i pomocą linji, ale od ręki, krzywo nieraz i z P°Pra 

kami. ,
Zaniedbanie to już zauważyć się daje w] ca y 0 

ostatnim zeszycie, obejmującym czas od lo° ’» 
roku. . v

Znać jeszcze, iż teatr pochłaniał mistrza wył^ja 
nie, ale wrażenie odbijało się już nie z dawną siu 
oddawał je też niedbałej, zmęczony wiekiem, z 
żony chorobą. ‘ *,nrze-

Jakże one jeszcze pełne życia, że użyjemy tu p 
nośni tej, i energji, zapiski z . k:

1875 go roku. W roku tym wystąpił ZólkoWS » 
prócz koncertów, 182 razy na scenie.

Spotykamy tu cztery premjery: zaraz 4-g° s% 
cznia „Nietoperze”, 13-go kwietnia „Wit 
2-go października „Fałszywi poczciwcy”, wres 
15-go listopada jednoaktówkę „W jesieni”.

Ze sztuk tych, zdaje się, zadowolonym by* 
kowski, z wyjątkiem drugiego przedstawienia . 
toperzy”, skarży się bowiem, że go „zimno P1Zyj 
mowano”; poprawiło się to następnie. n

Dalej nic bardzo artyście dopisał „Wit Stwo ’ 
nigdzie bowiem w uwagach nie napotykamy bra 
ani wywoływań. Po pierwszem przedstawieniu . 
pisał Żółkowski „Uważano, ale chwalono” i ? 
stale po dramacie Rapackiego tylko „uważa 
spotykamy. .

Za to po „Fałszywych poczciwcach” notuje 
tysta: • Phff»”

„Przyjmowano ogromnie, W° 8ć, Wszyscy mnio 
lą, Chwała Bogu.”

A po „W jesicni”i
„Wszyscy chwalą.”
Przytem, jak na Żółkowskiego, rok to 

w występy koncertowe, zastajemy ich aż trzy, P16 
szy 8-go sierpnia;

„W cyrku o godz. 1-ej w południe na dochód P 
rzclców Pułtuska. Wyjątki z różnych oper i l;°nl tj, 
„Zięć pułkownika”, „Po balu”. Wywołano kilka r 
Przyjmowano siarczyście. Chwała Bogu.”

Drugi koncert odbył się 31-go października " 
lach redutowych na rzecz tanich kuchen.

Pisze o nim Żółkowski:
„Wystąpiłem w tym koncercie i wypowiedział6111^. 

ustępy humorystyczne Wacława Szymanowskiego* » uj- 
mozjad” i „Arlekin”. Przy ukazaniu się moje111 f jyifl 
czność cała wielkiemi oklaskami mnie przyjęła- 
skończył, wśród oklasków zostałem przywołany. „ 
Bogu. Aloizy-' re.

Trzeci występ po za sceną odbył się w sa‘8ng-go 
dutowych na rzecz uczniów uniwersytetu d. 
listopada o god^. 1-ej z południa. , q”,

„Wypowiedziałem satyrę Krasickiego „PijanS 
Przyjmowano mnie bardzo dobrze. Chwała B°5“‘

W d. 29-go czerwca, na żądanie Najjasn100 ti}pił 
Pana w Bogu spoczywającego Monarchy, 
Żółkowski w Skierniewicach w „Jednej c 
Artysta zaznacza, iż Najjaśniejszy Pan raczy* 
się, głośno bić mu brawo i chwalić go.  źcP0^"

Ź uwag za rok 1875-ty dowiadujemy sig, 
czas przedstawienia „Consilium facultatis’’ ’a;ąc9 
marca „ktoś kaszlał”. Pod d. 5-ym tegoż 
widocznie zirytowany wielce, bo napis wyj? ^U(ii*' 
ny, zapisał artysta: „uie obciąłem grać 'v. 
łach”. Skarży się d. 12-go czerwca, iż 
przyjęto”, pod d. 27-go kwietnia zaznacza: 
nie składkowe”. , trUpY

Bywał często w roku tym na występ®0 
francuskiej sam, lub „z Tekluuią”, t. j. g-i®1

Coby znaczyć miała uwaga, zapisana p°“ 
maja przy wznowieniu „Serafiny”: pog°'L

„Nb. Gaz zgasł i korzystałem z tego. Chw®!® 
trudno domyślić się.

Przez cały ciąg 1875 go roku raz tylk° 
ski wspomina chorobę. Było to 22-go lu5fl°°’faeiilt9* 
tym zamiast zapowiedzianego „Consiliun1 
tis” odegrano „Zbudziło się w niej seice •

Marjan



uległa

^_*r329

cJnnc wieńce, których ma być nader znaczna li- 
ta /. °d dyrekcji teatralnej, redakcyj pism, korpo- 

. ?)’) artystycznych i innych, przybędą dopiero 
w-Zrana*

B ’’ razie, gdyby rzeźbiarz T. Godecki nie zdążył 
. czas z wykończeniem biustu, miejsce jego u stóp 

lany zastąpi portret kredkowy.

b] ^Cz?raj Prżez cały dzień ciągnęła procesja pu- 
czności do kaplicy kościoła po-reformackiego. 
Najeżdżało sporo karet, z których wysiadali nie- 
cdzi panowie i damy.

. -Hodsze pokolenie odczuwa niewątpliwie stratę, 
J kjl poniosła sztuka polska, lecz starsi doznają je- 

z? potężniejszego wrażenia wspominając ten 
a'ugi szereg lat, w ciągu których doznawali tylu róż- 
arodnych wzruszeń, jakie im dawała niezrównana 

’‘LSenjalńego artysty.
. "śród tych ludzi dojrzałych i starców, przesuwa- 

po kruiZanku kościelnym, słyszeliśmy

" Ach jak on grał w „Zampie.” 
Pamiętasz go w „Zięciu pułkownika”.
A w „Samolubach!”
Płakałem kiedyś na „Mulacie” itp.

^arszruta dla konduktu pogrzebowego 
j?nej zmianie.

ę^ondukt, wyszedłszy z przed kościoła po-reforma- 
Diźnu0’ skieruje się na plac teatralny i zatrzyma 
k0Z. gmachem teatru Wielkiego, na którego bał

cie orkiestra pod wodzą Quatriniego odegra 
Z'7- żałobny z motywów Halki.

*kw kondukt ruszy ku Senatorskiej i obszedłszy 
zwróci się na ui. Bielańską,

dalszy program bez zmiany,

Si/. k?Aciele odegrana będzie msza (7?eguiem) Mo- 
nai.zk'> “a cmentarzu zaś odśpiewane Salve Regi- 

j^hnchhejmera.
Ploc°’ ^°śęioła na nabożeństwo, z uwagi na szczu- 
bil-V ^•Ątyni, będą wpuszczane tylko osoby za 
iq . w tym celu dla utrzymania porządku dy- 
ju; ułacJ’ członkowie teatru stawią się na miejscu 

0 godzinie 8-ej rano.
Sł *

gfa y^eliśmy, iż zwyczajem, ogólnie przyjętym za 
PoJ!1.'3-’ właściciele sklepów’ na placu Teatralnym 

Zl(di piękną myśl zamknięcia swoich handlów 
wilj Przeciągania konduktu pogrzebowego 

z plac Teatralny.
fr . *

ląt Respondent nasz z Krakowa donosi, że teatr 
Cję R2ny wysyła na pogrzeb Żółkowskiego delega

ci z wieńcem na trumnę zmarłego.
^Art ’ • *

• teatru łódzkiego przysłali na pogrzeb 
bzzCj^’ k*óra przywiozła wieniec.

B-n 8 w kościele św. Krzyża w Łodzi odbędzie 
L}., braniem artystów uroczyste nabożeństwo 

one z egzekwiami.
Zb' * *

tiei ‘eSlem okoliczności, zwłoki S. p. Aloizego spo- 
Wyprowadzone będą na cmentarz powąz- 

z któ ' kościoła św. Antoniego (po-reformackiego), 
^łok?!0 V 183°- ym wyprowadzone były także 
Poni„L s< P. Józefa Zdanowicza, na wzorze którego 
tMenł Żółkowski kształtował początkowo swój 

41 ^uakomity.
żółl *

Iki^ ]OW8ki spocznie na cmentarzu Powazkow- 
HodSk S'Ves° °Jca-

W k‘c genjalnego artysty leży w głównej alei, 
1Zej oznaczonej nr. 13.

by|y grób rodziny Żółkowskich, w którym już 
^°siezy^°ne zwłoki dwóch synów ‘‘dzisiejszego nie-

p0. . #
’’ani;. UleR0D‘'l wczoraj została kwestja zabalsamo- 

Ok Z. i 0 . wielkiego artysty.
Łmo się, że to już zapóźuot.

Od g , *'
^Dą k Ca dni redakcja nasza formalnie jest zarzu- 

Jej^Respoiidencją z powodu zgonu artysty.
*ei znjmj “ai|ePSzym dowodem wielkiej popularno- 

s.°bie wyobrazić Warszawy bez Żól- 
Teatri:<,’'~P’szejeden z wielbicieli.

S?e 'd(,żviK’0!y taliiego wydał artystę, najświetnioj- 
,,tniloś„n SW1adectwo swej żywotności, pisze inny 

Żalj;kisztuki” itd.
w tu' btiaci® ulubionego komika ujawnia się 

ostwie nadsyłanych nam wierszy...
r ^‘4<lał? • *

<!e P>sm The Graphic, The Rlustraded 
art'i ^0S’ a ^onde illustrće oraz włoski Gior- 

s lc» za pośrednictwem swoich ajentów, 

KUBJER WARSZAWSKI.—Dnia 28 listopada 1889 ft

zażądały drogą telegraficzną nadesłania portretów 
fotograficznych Żółkowskiego.

Genjalny k< m k, chociaż nigdy nie występował po 
za granicami Warszawy, umiał sobie zdobyć szero
ką popularność w całej Europie.

Cześć pamięci.
Wczoraj o godz. 5 i pół po południu w lokalu re

dakcji Echa muzycz. i teatrl- odbyła się narada 
w sprawie uczczenia pamięci Żółkowskiego.

Sformował się komitet, do którego weszli: pp. 
Bogumił Poland* Kazimierz Wiemann, Aleksander 
Rajcbman, Józef Kotarbiński, Jan Tatarkiewicz, 
Adolf Ostrowski, Wincenty Rapacki, Daniel Fille- 
born, Kazimierz Zalewski i Franciszek Olszewski.

Komitet uchwalił:
1) zaprosić do swojego grona prezesa teatrów 

jenerała Palicyna i
2) popierać, jako najwłaściwszą formę uczczenia 

pamięci artysty, postawienie pomnika w nowem 
foyer teatru przez wyjednanie odnośnej decyzji wła
dzy i pozwolenia na składki do wysokości 5,000 rs.

Uchwały komitetu przedstawione będą przede- 
wszystkiem prezesowi teatrów jutro o godz. 12-ej 
w południe.

Na posiedzeniu wczorajszern obradowano też nad 
projektem przedstawienia w teatrze na część zmar
łego. ____ .

s pomni en i a.
Zawsze pierwszy w teatrze na próbie, czy 

przed przedstawieniem w garderobie, miał genjalny 
komik zawsze przy zaczęciu sztuki tremę, która 
wzrastała jeszcze przy każdem pierwszem przedsta
wieniu.

Zwykle przed wejściem na scenę musiał Żółkow
ski przeżegnać się i odmówić cały Ojcze Nasz; na 
premjerze rozmiary pacierza rosły, a był niepocie
szony, gdy mu go przerwano. Uważał to sobie za 
złą wróżbę dla powodzenia sztuki i swojej roli, 
gdyż nigdy jednego od drugiej nie rozdzielał.

* . -
Jak zwykle artyści wielkiego talentu, miał Żół_ 

kowski swoje przesądy i naiwności prawie dzie" 
cinne.

Na próbach, gdy inni markowali, on zawsze gra1 
od razu, mówiąc tylko głosem nieco ściszonym.

Wystarczało jednak, aby ktokolwiek rozmyślnie 
czy wypadkowo zaczął się w niego wpatrywać, lub 
słuchać go uważniej: artysta w tej chwili ton pod
nosił i „zgrywał się” w najlepsze, próbując wraże
nia, jakie jego gra wywoła, choćby na woźnym lub 
lampiarzu.

Młodsi koledzy, znając tę słabość Żółkowskiego, 
robili mu często figle, za które jednak nigdy się nie 
gniewał, nowy powód do nich zawsze dać gotów.

Siadał któryś z nich blisko rampy lub kulis i wpa
trywał się pilnie w Żółkowskiego, który też natych
miast się rozgrzewał; wtedy ktoś drugi namówiony 
przychodzi odciągnąć pierwszego widza, a Żółkow
ski upemiua się, żeby X. nie przeszkadzał Y słu
chać go.

Niechętnie zgadzał się i chyba z bardzo naglą
cych powodów na opuszczenie miejsca przez takie
go -wypadkowego słuchacza, który kilka razy pod
czas szczególniej dłuższej próby, mógł tegoż same
go figla Żółkowskiemu wypłatać.

■X
Zawsze sumienny artysta, nietylko, że własną ro

lę umiał, jak pacierz, już na pierwszej próbie, ale 
nierzadko zdarzało mu się podszepnąć słowo chwie- 
jącym się w pamięci kolegom. Jeszcze niedawno, 
gdy w „Synu Giboyera” lokaj się opóźniał, Żółkow
ski zaanonsował zmienionym głosem gościa zza sceny, 
aby tylko ocalić z przykrej pozycji artystów, będą
cych wtedy przed publicznością. Miał też zwyczaj 
przed każdym aktem sprawdzać stan wszystkich 
rekwizytów i najszczegółowiej oglądać meble, zam
ki, drzwi i okna na scenie, bez czego nigdy podnosić 
zasłony nie pozwalał. Staranie w tym kierunku po
suwał do przesadnej prawie drobiazgowości.

#
W szeregu oper, w których Żółkowski zbierał za

wsze obfite dowody uznania, a wiadomo, że pierwo
tnie sposobił się na operzystę, jedną miał także py
szną rolę, o której we wzmiankach pośmiertnych 
nie wspomniano; rolą tą była partja mandaryna 
w operze Aubera p. t. „Koń Spiżowy”; wykonywał 
ją świetnie.

*
Wspominaliśmy już o ostatniej a niestety! nieza- 

granej roli Żółkowskiego w jednoaktówce Fredry 
(syna) „Hypuotyzm”.

Ze sztuki tej Żółkowski odbył już trzy próby i 
jak zwykle, nie markował, lecz grał odrazu, dosko
nale umiejąc całą role.

Artysta przywiązywał do niej wielką wagę.

Jest to komiczna postać szlagona, coś w rodzaju 
Szumbalińskiego z „Posażnej jedy naczki”, (nb. 
■wznowienie tej komedji na wyraźne życzenie Żół
kowskiego było już postanowione), który naczytaw
szy się o hypnotyzmie Ochorowb.iza, zapragnął 
sam bypnotyzować, z czego wychodzą różne zaba- 
bawne komplikacje.

Świadkowie na próbach do rozp uku się śmieli, 
przepowiadając drobiazgowi, scenie:! nemu ogromna 
powodzenie.

*
Ktoś przesłał wielkiemu artyście w upominku 

zegarek złoty, żądając pokwitowania z odbioru.
Żółkowski udzielił je w słowach humorystycz

nych: „zegarek złoty bez dewizki odebrałem.”
Sapienti sat.

*
Kiedy otrzymał order od księcia Meiningen, spot, 

kał go znajomy i z udanem zdziwieniem zapytał:
— Panie Aloizy, cóż to nie jesteft w dekoracji?
— Ja, mój drogi (jego wyrażenie zwykłe), w de

koracjach bywam tylko wieczorem, gdy gram.
*

Według obliczeń, dokonanych przez nas najści
ślej, Żółkowski w czasie całej swej karjery sceni
cznej wystąpił przeszło w 230 sztukach.,.

RUCH SŁUŻBOWI*.

W ministerjum sprawiedliwości: członek sądu okręgowego ra 
domskiego, Kurczyński, mianowany członkiem sądu okręgo 
wego kałuskiego; towarzysz prokuratora sądu okręgowego lu 
bełskiego, Lacynnikow, mianowany członkiem sądu okręgo
wego lubelskiego; p. o. sędziego śledczego pow. sandomier
skie;; Klimontowicz, mianowany członkiem sądu okręgowe
go niżi grodzkiego. (Warsz. dniew.)
.i. j." "i.............   'J i1" ■ iwwwrmwf m ■ ■

A E K K O L O G J A.
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■ -t.■
Aloizy Żółkowski,

artysta dram, teatró w warsz.,
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w d. 25 b. m. prze- [i 

R niósł się do wieczności, przeżywszy lat 75. W głębokim i 
E smutku pozostali: żona, córki, zięciowie i wnuki zapraszaj'ą i 
g krewnych, przyjaciół, kolegów i życzliwych na żałobne | 
Q nabożeństwo, odbyć się mające w dniu 28-yui b. m., to jest |l 
I w czwartek, o godzinie IŚ-ej >ano, w kościele św. Anto-.B 
I niego przy ul. Senatorskiej, oraz na wyprowadzenie zwłok B 
Ł z tegoż kościoła o godzinie 3-ej po południu na cmentarz j] 
K powązkowski. 3—4050

CTim-^iMnw»mronMiiiiatMiinłr*łuwK—BiTn.T wagą 

w

8 Matylda z Piekrzewiczów 
MULTANOWSKA, 

żona obywatela miasta Warszawy,
fi po długich cierpieniach, opatrzona św. sakramentami, 
K w dniu26-m listopada 1889 r. z .snęła w Panu, przeżywszy 
I lat 56. Pozostali w cięłkim smutku mąż, córka i synowie 
H po stracie najlepszej żony i 'nr at ki, zapraszają krewnych, 
R życzliwych i znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć 
H się mające wdniu 28-ym listopada, to jest we czwartek, o 
H godzinie ii-ej lano w kościele św. Krzyża, oraz na wy- I 
| prowadzenie zwłok z domu własnego przy ulicy Marszał- 
g kowskiej A5 116 w tymże dniu, o godzinie 2-ej i pół po 
I południu do giobu familijnego na cmentarz powązkowski. 
J Osobne zaproszenia rozsyłano nie będą. 2—1480

t Ś. p. ELJASZ JAN KLOPFLEISZ,
b. obywatel ziemski, opatrzony św. sakramentami, po długich 
i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 27-go listopada 
1889 r., przeżywszy lat 52. Pozostała rodzina zaprasza kro 

J w-nych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo do ko
ścioła św. Aleksandra w dniu 29 listopada, t. j. w piątek, o go
dzinie 10 i pół zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok z tegoż 
kościoła zaraz po skończonem nabożeństwie nacmentarz po- 

i wązkowski. —4051—

Telegramy „tojera Warszawskiego".
Petersburg 27 go listopada. (Tel. Aj. p.)— 

Wczoraj w dniu urodzin Najjaśniejszej Pani w pa
jacu w Gatczynie odbyło się śniadanie. W cerk
wiach odprawione zostały nabożeństwa. Po mo
dlitwach w soborze Izaaka wygłoszono wielolecie, 
przyczem z twierdzy dano salwy z dział. Wieczo
rem Petersburg był iluminowany. Widowiska 
we wszystkich teatrach rozpoczęły się hymnem na
rodowym, powtarzanym na żądanie publiczności.
Petersburg 27-go listopada. (Tel. Aj. póln.)—~ 

Dzienniki donoszą, że opracowany przez ministe
rjum sprawiedliwości projekt skróconej procedure
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w procesach cywilnych wkrótce ma byó roztrząsany 
w drodze prawodawczej.

Wiedeń 27-go listopada. (Tel. pr. Kur. TT’.)— 
W całych Czechach zbierają składki na olbrzymi 
pomnik Jana Hussa w Pradze (Aj. półn.).

IiWÓiv 27-go listopada. (Tel. pr. K. W.)— 
Z inicjatywy pre zydenta wyższego sądu krajowego, 
Simonowicza, mają nastąpić wkrótce radykalne 
zmiany w personelu sądowym Galicji.

LTraga czeska 27-go listopada. (Tel. pry w. 
K. W.) — Młodoiezesi przygotowują demonstracje 
uliczne przeciw iSchwarzenbergom. Narodni Listy 
publikują protesty.

Berlin 27-go listopada (Tel. pr, K. TE.) — 
Hr. Herbert Bisxnark dawał wczoraj wielki obiad 
dla dyplomatów, w którym brał udział także i am
basador russki, hr. Szuwałow (Aj. półn.).

JPoznań 27-go listopada. (Tel. pr. K. W.) — 
Tutejszą miejską, szkolę realną przejął ostatecznie 
rząd na rachunek, skarbu państwowego. Gmina mia
sta Poznania dopłacać będzie rocznie 20,000 marek.

Gniezno 2 7 go listopada. (T. pr. K. TT7.)— 
Rząd odstąpił od zamiaru budowania w mieście 
naszem koszar dla pułku kawalerji, pozycja więc 
dwumiljonowa spadnie z etatu na wojsko.

LLondyn 27-go listopada. (Tel. pryw. K. TP.)— 
Emir Afganistanu jest konający. Uprzedził on wi
cekróla ludji, że po śmierci jego nastąpią rozruchy. 
Posłano wojsko indo-angielskie do Peszaweru.

Waszyngton 27-go listopada. (Tel. pr. 
Kur. IT'.)—Miasto Lynn w Pensylwanii spłonęło do 
szczętu. Dworce kolejowe, banki, kościoły i szko
ły leżą w gruzach.

Bukareszt 27-go listopada. (T. pr. K. TE.) — 
Gabinet zaraz przy adresie izby postawi kwestję 
zaufania.

Bukareszt 27-go listopada. (T. p. K. TF.)— 
Grupa Katardżia i Verneska stawia kandydaturę je
nerała Floresku na prezesa senatu, a Katardżia na 
prezesa izby deputowanych. Dymitr Bratiano imie
niem liberalnych dyssydentów odmówił koalicji o- 
pozycyjnej z grupą starozachowawczą Katardżia.

Konstantynopol 25-go listopada. (Tel. pr. 
K. W.)—Zwłoka w ogłoszeniu amnestji dla Krety 
pochodzi ztąd, iż ma ona być ogłoszoną w formie 
bardzo uroczystej. Osobny delegat zawieść ma fir
man sultański na Kretę.

Konstantynopol 27-go listopada. (Tel. pra 
K. Tl.)—Naczelnik kursów, Mussa bej, przeczy 
wszystkim zarzutom. Zdaje się, że proceb. ego po
trwa długo i wątpliwa jest rzeczą, czy wyda stanow
cze owoce.

— Nauczycielce.—Podanie należy przesłać na papierze stem- 
płowym 80 kop. na imię kuratora okręgu naukowego char
kowskiego lub kijowskiego. Lepiej dowody przesiać w ko- 
pji (tylko świadectwo nauczycielskie, gdyż inne przy podaniu 
są zbyteczne).

— Pani D. G.—Niepodobna! Przypuszczenia sz. pani były 
słuszne.

— Dygamenie. — Wystarcza bez dodatkowych egzaminów. 
Jedna godzina tygodniowego wykładu na całe półrocze wyno
si 1 złr. 10 cent. Obowiązkowych godzin w tygodniu słuchać 
należy 12—15. Paszport trzeba uzyskać. Skromne utrzyma
nie najniżej obliczać trzeba 45—50 złr. miesięcznie. Aby po 
ukończeniu studjów otrzymać posadę, trzeba mieć naturaliza- 
cję, t. j. przyjąć obywatelstwo.

— Pani L. II7., stałejprenwneratorce.— Mowa tu o ostatniej 
poczcie w państwie, do której list się wysyła.

— Panu Wiiniew. i p. Iiuan. — Wskazaliśmy w odpowie
dziach przed kilku dniami.

— 7'anw B. A—W r. 1892-im. Odpowiedzialność—wydale
nie z granic państwa i pozbawienie praw, a w razie powrotu 
zesłanie na Syberję.

20*!®*
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Berlin 27-go listopada. (Tel. pryw. Kuriera W.) — 
Regulacje ultymowe, pomimo braku gotówki, załatwiały się 
dziś bez trudności. Obroty były niewielkie. W końcu posie
dzenia tendencja wzmocniła się. Ruble w tranzakcjach na. 
tychmiastowych podniosły się o 25 fen., podczas gdy w koń- 
comicsięcznych nie uległy zmianie. Z weksli Warszawa krót. 
koterminowa lepiej o 30 fen., długi Petersburg o 60 fen., a 
Petersburg krótki o 50 fen. Przekazy na.Wiedeń krótki gorzej 
o 10 fen. (172.—), a długi notowany tak samo, jak wczoraj 
(170.70). Na poziomie wczorajszego kursu pozostały listy za
stawne ziemskie; listy likwidacyjne były ofiarowywane i ob
niżyły się o 30 kop. w zlocie. Tak samo, jak wczoraj, płacono 
za pożyczki wschodnie, 41/2°/0 listy zastawne russkie i kupo
ny celne; więcej płacono za 43/0 pożyczki konsolidowane z r. 
1880-go i 6% russką rentę złotą. Akcje kredytowe austrja- 
ckie straciły ‘/io’/o- Dyskonto prywatne bez zmian. Dla 
żyta usposobienie mocniejsze; towar gotowy droższy o 50 f. 
a dostawowy o 1 markę. ’

Berlin 27-go listopad 16v>'<>w'i»ie wziploioe giehhp. 
Bil.ban. rus. w tr. nar. 215.70 
Weksle na Warszawę 
W ek.naPetersb.krót. 
W ek.na Potorsb. dług. 
Bil.ban.rusk, na dost. 
Wschodniapoż.U e:u. 
Listy zast. serji t-oj

lOrao’

20
40 *ieC" 
3ór^°

KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 28 listopada 1889 b

21545 214 90 214.20 210.70, 
170 25, 171.50.

49 P*'?/
13 rafl0

Akcjod. ż.war.-wied. 
Akcje kredytowa 
W cksle na Lon. kr.

, dł.
Żyto w tow. gocow. 
Żyto ua wiosnę

3*1®*
38 ran®

— Panu Ig. Kubiak.— Rzecz trudna do dowiedzenia, 8 V 
czasem wyrok będzie wykonany. Radzimy pogodzie się-

— iaskawemu. — Stale dawać będziemy dwa razy na 7 
dzień. Książek nie pożyczamy, wycinków nie zbieramy.

Statki parowe FAJANSA odchodzą-’
do Płockao godz. 6 i 8 zrana, do Góry Kalwarji o
na, z Nowej Aleksandrji do Sandomierza W Lóź- 
Środy i Piątki ogodz. 5-ej srana.------------ -- ----—g

Mi parm WDA. i POLONEZ J.

Sprawozdanie meteorologiczna
so’. 27-go listopada 1889 r.

(Wedluj sposłrzeżel stacji warszawskiej.).
Barom. Wilgot. Wiatr Tem. C.=T® $

D. 26-go g. 9 w. 741 5 ““ r,J" “ "
U 27-go g. 7 r. 7417

» g.lpp. 739.7
W ciągu
ń. 26-go

b. in.

Targ zbożowy na placu Witkowskiego dnia 27-go 
listopada był również spokojny, jak dni poprzednich. Dowozy 
bardzo małe, pszenicy 400, żyta 150 korcy zaledwie ofiarowa
no. Dla pszenicy usposobienie dosyć dobre, ceny utrzymują 
się, szczególniej wyborowej, na którą jest popyt znaczny. Pła
cono 6.45 do 6.50 i 6.75, średnią 6.37‘/2. Żyto dobre, choć nie 
wyborowo po 5.40 i 5.50 płacono. Jęczmienia50 korcy słabego 
co do gatunku sprzedano po 4.50. Owsa 100 korcy po 2.95, 3 
rs. do 3.15. Innego ziarna nio było.

Targ zbożowy na Pradze dnia 27-go listopada uspo
sobiony był spokojnie. W ogóle dowieziono dziś 25 wagonów 
zboża, z tych 15 wagonów żyta, dla którego usposobienie j' st 
słabe. Za wyborowo płacono 88—90 kop., za średnie 85 do 87, 
za ordynaryjne 80—82 kop. Owsa dowóz w dalszym ciągu nie 
zbyt znaczny, dziś tylko 7 wagonów przybyło na stację, sku
tkiem czego usposobienie było mocniejsze. Za wyborowy pła- 
cąno 8?—90 kop., za średni 82—85 Kop., za ordynaryjny 79 do 
81 kop. Dla gryki usposobienie słabe, nadszedł dziś tylko je
den wagon, żądano 74—78 kop. Jęczmień mocno, wyborowy 
poszukiwany w cenie 93—105 kop. Kasza jaglana wciąż w za
niedbaniu, dowieziono dwa wagony. Za wyborową płacono 108 
do 114 kop., za średnią 96—105 kop.

Okowita (sprawozdanie tygodniowo). — Hamburg dnia 23 
listopada.—Rynek spirytusowy w początku ubiegłego tygo
dnia utrzymał mocną tendencję, końcową z tygodnia poprze
dniego. Wobec ograniczonego zaofiarowania, pojawiły się ua 
targu większe zlecenia pokryciowe na polski rachunek, które 
tylko po cenach zwyżkowych wykonać było można, tak dale
ce, iż zaraz w początku trzeba było płacić ceny wyższe o ’/2 
m., lecz i przy tak podniesionych żądaniach chęć kupna nie 
osłabła. Natomiast w następnych dniach tygodnia, na skutek 
słabszych notowań w Berlinie, wystąpiono z obfitszemi zao- 
fiarowaniami, podczas gdy kupujący cof ęli się, w oczekiwa
niu pomyślniejszej sposobności do nowych zakupów. Po obni
żeniu się eon w ciągu dwóch dni o 1 markę, pojawiła się po
nownie mocniejsza tendencja, gdyż otrzymano większe zlece
nia do kupna po cenach obniżonych. Zlecenia to znalazły sła
by mat rjał tylko, gdyż pierwsza ręka rozporządzała dość 
skąpemi ofertami, druga zaś ofiaruje natarczywie tylko w 
dniach słabszego usposobienia, ażeby przy zwiększonej chęci 
kupna zachowywać się coraz wstrzemięźliwiej. Dowozy i 
w tym tygodniu były ograniczone; spóźnione dostawy ze stro
ny gorzelni spowodowały liczno prolongacjo i pokrycia na 
terminy bieżące. Na polski rachunek, jak to zaznaczyliśmy 
wyżej, odkupiono niektóre pozycje na późniejszo dostawy, 
podczas gdy nowe zaofiarowania napływają w bardzo umiar
kowanych rczmi trach. Rosja wciąż nic nio nadsyła i, jak do
tąd, obiecuje tylko bardzo umiarkowano dowozy. Aczkolwiek 
skuteczna konkurencja pruskich portów nadbałtyckich odcią
gnęła naszemu rynkowi nowe zlecenia hiszpańskie, nie mniej 
tutejsi f-.brykanci są wciąż bardzo zajęci i wykazują skut
kiem tego dobre zapotrzebowania towaru. Notowano na wy
wóz: na listopad 223/4, 23 n>., 22 m. płacono, dziś 22*/4 n>. żą
dano i poszukiwań; na listopad-grudzień 223/4 m., 23 m., 22 m- 
płacono, dziś 22 m. żądano i poszukiwano; na grudzień-styczeń 
1889/90 r., g. udzień-maj 1889/90 r.. styczeń-luty 1890 r., luty- 
marzec 1890 r., marzec-kwiecień 1890 r. 223/* m., 23 m., 22 m. 
płacono, dziś 22 m. żądano i poszukiwano; na kwiecień-maj 
1890 22:>/4 m., 23 m., 22*/4 m. płacono, 22 mar. żądano i po
szukiwano; na maj-czerwiec 1890 r. 23 m., 223/4 m., 22*/4 m., 
płacono, dziś 22*/4 m. żądano, 22 m. poszukiwano. Kurs W 
Hamburgu 215.50 za 100 rs.

Gdańsk 26-go listopada.— Pszenica krajowa poszukiwana 
i cokolwiek droższa; towar tranzytowy spokojnie, bez zmiany. 
Płacono za polską transito pstrą 125 f. 133 mar., jasno-pstrą 
cokolwiek chorą 126/7 f. 136 nu, 129/39 f. 141 nu, wysoko- 
pstrą szklistą 127 f. 146 mar., dobrą wysoko-pstrą szklistą 
131/2 f. 153 mar., za russką transito czerwoną 127 fun. 137 
mar., czerwoną obsadzoną 125/6 f. 133 m., czerwoną obsadzo
ną żytem 125/6 i 126 f. 125 m. za tonnę. Terminy transito: na 
listopad-grudzień 135 mar. w płaceniu, na grudzień-styczeń 
135 m. płacono, na kwiecień-maj 140 mar. w płaceniu, na 
czerwiec-lipiec 143 mar. w żądaniu, 142*/2 m. w poszukiwaniu. 
Cena regulacyjna tranzytowej 135 m. Żyto mocno. Towar 
krajowy bez obrotów. Płacono za russkie transito 132 f. 111 
m. 118 f. 109 mar., wszystko za 120 f. i tonnę. Terminy: na 
listopad-grudzień transitowe 107 mar. w poszukiwaniu, (na 
kwiecień-maj transitowe lll*/2 mar- płacono. Cena regula- 
cyjnadolno-polskiego 111 mar., tranzytowego 109 m. Jęczmień 
targowano russki transito biały 102 £ 115 nu, na paszę 94 m. 
95*/, m. za tonnę. Owies i groch bez obrotów. Rzepnica russka 
transito 105 m. za tonnę płacono. Gorczyca russka transito 
brunatna obsadzona 127‘/2 nu za tonnę targowano. Otręby 
pszenne na wywóz morzem grubo 4.40 m., średnie 4.171/, nu, 
miałkie 4.15 za 50 kiiogr. płacono. Spirytus, nie podlegający 
clu, w towarze gotowym 49*/2 mar., w poszukiwaniu, na li- 

stopad-kwiocień 493/4 mar. w poszukiwaniu, podlegający cłu 
w towarze gotowym 3O’/4 mar. w poszukiwaniu, na listo- 
pad-kwiecień 303/4 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w 
Gdańsku tendencja spokojna. Kurs w Gdańskn 216.30 mar, za 
100 rs.

LISTY NIED8RĘCZ0NE i NIEWIERNE
dnia 26-go listopadar. b. na tutejszej stacji pocztowej.

A) Adresowane do Warszawy listy zamknig*®;JJ 
Ludwiku Krzymowska — list z wagonu pocztowego, Z) 
masz R .jewski z Hamburga, 3) G. Berman z Moskwy, 4) - 
gusta Klauso z Tomaszowa, 5) Jan Lubelski z Wilna, o) g. 
bryk i „Fortuna” pieczęć nieczytelna. 7) Felicja z 01k“szaJiYj. 
Jan Zaicski z Częstochowy, 9) W łońska z powrotem zKO” j 
berga, 10) Tandet zpowretem z Ostrowca, 11) Jan
z powrotem z Ostrowca, 12) P. Arenson z powrotem z ".o 
burgn, 13) Bronislaw M-jewski z powrotem z Lipska, 
Grzegorz Rubanuwski z powrotem z Włsdykaukazu, 1-0 0 
Duih z powi ■ tem z Koi •henhallu, 46) Lucyna Niewiado® 
zpowrotem z Holu, 17) Salomon Goldwicht z powrotem 
noweru, 18) S. Landau zpowrotem z Kattowic. — LIsIj.,,) 
twarte: 19) A. B. Marcjnd z Wilna, 20) Prusak z Łodzi. * 
A. Grinszteiu z Częstochowy, 22) Kazimiera Górska z 
nu pocztowego, 23) Adolf Lipski z Włocławka, 24) 
Barulski z Grójca, 25) M. N. Grilnbaum z CzerydnicŁ 
Piotr Robaczyński pieczęć nie czytelna, 27) Caaim >' ‘ 
ski z Marjampola, 28) Lejba Guru z Siedlec, 29) Ada® rr0. 
Liński z wagonu pocztowego, 30) Józef Gankrewitz z P0' 
tem z Płocka, 31) Napiórkowski miejscowy, 32) Ch. J- 
Stein z powrotem z Wrocławia, £3) Jos Dulchl z po'vr° 
z Reichenchalla, 34) B. Landau z powrotom z Moskwy.

B) Niewysłane z Warszawy listy zamkni?’®:jj. 
Emilja Szydłowska w Szydłowie, 2) Karol Miłkowski ')'b 
each, 3) Tymoteusz Żurawis w Orle, 4) Franciszek Tśa^a0. 
z Prasnysza, 5) Katarzyna Mączarka w Piecku, ;6) Jerzy - r, 
muszkin w Czorniu, 7) Józef Brzeźniaki w Łukowie, 8) 1 
bar.i Wołosz.inowa w Kremieńczugu, 9) KI. Zabokrzccka “ jjp 
nie wskazany, 10) Dominika Czepalaka w Kobstianie. BI Ru
chał Trzaskowski w Mogielnicy, 12) Jakób Kowalczyk * . 0, 
kowie. 13) Ewdokin Panczenko w Barwienowku, 14)
flej Kiryn w Bielcach, 15) Józef Malicki w Siedlcach, 
tarzyna Kossowska wStopnicy, 17) Marja Łąmczyńska * 
cławku, 18) Wasili Judyn w Jelcach, 19) Mikołaj Szczap' 
Radzyminie, 20) Tymoteusz Kuzniecow w Moskwie, 21) 1 r 
ski adres nio wskazany, 22) Aksim Zawoliszczew w Mał°J“Dj0 
slawcu. — Listy otwarte: 23) Szmul Tojtalrojt adres 
wskazany, 24) A. Gawsiejewiez adres nie wskany, 25) M®. f, 
Rejzmau w Warszawie. — Przesyłki pod opaską; yLy 
Szput adres nie wskazany, 27) Haskiel WorUman 
niecku, 29) Mo wszą Jofors w Dy naburgu.

215.20
214.70
211.30
215.25
66.30
62.70

Kursu z d. 2S-gt> listopad v.
215 25, 6630, 62 70, 169

Petersburg 27-go listopad i. — Weksle na London P3 80, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji -TO—- Pożyczka premio#a 
I-ej emisji 225.—. Pó.łimperjały 7.58,___________________

Siatki parowe WANDA i POLONEZI .
Jaworskiego, Ciechanowskich i K-o, wycho0' 
dziennie z Warszawy do Płocka o g. 7

W drukarni Kurjera Warszawskiego.—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). JĘoanojieHO Heinypoio.—Bapurana 15 (27) Hoflópa 1889 f.
Redektor. Franciszek Olszewski. — W«dawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).

Rozkład jazdy na kalejadi żelaznych^
Odchodzą J Prn^

88 PdZ 1.7
96 Pd W 0.6
96 Pd W 0.5

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy....................... 6 — rano
Osobowy 3 klasy........................... 10 45 rano
Osobowo-miejsc.3 kl. do Piotrkowa 5 20 po poł.

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

20 wiecz.Kurjerski 2 klasy........................... 9
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy.......................... 3 15 po poł.
Osobowy 3 klasy........................... 7 5 rano
Osobowo-miejsc. 3 ki. do Kutna . 6 30 wiocz.
Warszawsko-Terespolska.-

Osobowy 3 klasy do Brześcia . . . 9 30 rano
Pocztowy 3 klasy.......................... 3 45 po po).
Towarowo-osobowy 3 klasy .... 10 — wiecz.
Warszawsko-Petersburska:
Pocztow.3 k. do Wilna, 2 k. doPeters. 10 13 rano
Osobowy 3 klasy....................... 11 23 wiecz.

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy................... 8 — wiecz.
Pocztowy.............................. 3 30 po poł.

(Powyższe pociągi iączą się 
z koleją dąbrowską.)

Miejscowy do Iwuugrodu .... 7 45 rano
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy.................................. 6 — wiecz.
Osobowy.................................. 9 — rano
Obwodowa z kolei Wicdeńsk.
Osobowy.................................. 2 50 po poł.
Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy............... 2 14 po poł-


